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Rzut oka na wieś.
iiinit]

I' 'j to zna wieś polską, komu nie obce jej zwyczaje 
iilU i praca, kto wie, co znaczy upał lipcowy i je­

sienna szaruga, ten ją kochać musi.
Kto ją porówna ze wsią zagranicą, miłości tej 

nie oprze jedynie na krasie wsi polskiej, na jakichś 
względach czysto uczuciowych, ale na twardym  
fundamencie religijnym, bo właśnie z wsią polską 
zrósł się najgłębiej i przetrw ał w niej mimo licz­
nych przeciwności pierwiastek religijny, cnoty co­
dzienne i głębokie przywiązanie do ojczystej ziemi.

Te piękne wartości widzi się w kraju i u na­
szych wychodźców zagranicą. Nietylko je widzi 
Polak, ale je obcy widzą i o nich chętnie mówią. 
Ludzie obcy, sami czasem obojętni religijnie, sza­
nują Polaka nie tyle dlatego, że najwięcej wydaje 
w pracy, ale raczej, że on religijność i uczciwość 
swoją przywozi z polskiej wsi i podtrzymuje ją 
trwale. Owszem, często można było słyszeć, że o 
rodaku, który się źle prowadził, mawiano: „To chy­
ba nie praw dziw y Polak!" Religijność nasza zawsze 
imponuje bardzo nawet tym, którzy ją u siebie za­
tracili.

Jeśli chodzi o cnoty wsi — my je codziennie w i­
dzimy. W prawdzie tu i tam, zwłaszcza w  młodych, 
a i starszych wyczuć można prądy złe, które roz- 
ważniejsi starają się uspokajać. Ogólnie starsi trzy ­
mają to, co po ojcach odziedziczyli. Miłosierdzie, 
pracowitość wsi i poprzestawanie na małem — to 
ogólnie podkreślane zagranicą cnoty wsi polskiej.

A przywiązanie do ojcowizny? Znamy je w szy­
scy dobrze. Wieśniak nie czuje się dobrze w mie­
ście... on się tem szczyci, że na swoim zagonie go­

spodarzy. Emigranci nasi, w 75% synowie wsi, 0 
to się modlą i życzenia nawzajem składają, żeby 
kośici złożyć w swojej parafji i choć raz przedtem 
zaorać swój zagon.

W  zeszłym roku wyjechał mały chłopczyk na 
wieś do Polski. Po miesiącu pobytu na kolonji w ra­
cał do Francji do matki-wdowy. Odym wyjechał 
po niego na dworzec, patrzę... dźwiga walizę i nie 
może sobie dać rady. Pomagam mu i pytam : „A 
cóż ty  masz takiego ciężkiego?" — „Ziemię polską 
wiozę na grób tatusia, który w zeszłym roku u- 
rnarł. On tak ciągle nam mówił, że sobie choć za­
gon kupi w Polsce, ale praca go zjadła... nie do­
czekał. Choć tyle się mu wywdzięczę... W ysypię ją 
na wierzchu i posieję traw y, którą też wiozę, żeby 
mój tatuś miał polski trawnik na swoim grobie"... 
Nikt mu nie kazał tego wieźć, a matka, gdy walizkę 
otwarła, omal nie zemdlała z rozczulenia...

Przyw iązanie do w iary  i ojcowizny jest na wsi 
jakby dziedziczne. Ono daje Polsce siłę i spoistość. 
Byle tylko źli ludzie pod płaszczykiem fałszywego 
postępu nie wykradali tych pięknych zalet z serc 
wsi. W szystkim ludziom dobrej woli leży na sercu, 
by nasze wsi lepiej w yglądały pod względem go­
spodarczym, mieszkaniowym, drogowym... by wieś 
szanowała przykazania Boskie i moralność.

Tym, co bez zastanowienia się powiadają, że re- 
ligja prowadzi chłopa polskiego do ciemnoty, w arto 
przytoczyć, co o religji pisze ostatnio prezyd. S ta­
nów Zjednoczonych Ameryki Roosevelt do biskupa 
Schrembsa z okazji Kongresu Eucharystycznego 
w Cleveland: „Religja uczy, żeśmy dzieci jednego
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Ojca Niebieskiego i że Ojciec Niebieski nam po- 
m aga, Bez religji żaden naród nie ma trw ałego  ist­
nienia. Zaznaczyć należy, że od sam ego początku 
po dzień dzisiejszy w alczyliśm y o sw obodę w yzna­
wania religji, chroniliśm y ją naszem i praw am i i po­
pierali w  naszych insty tucjach11...

Podam  jeszcze jedną uw agę.
O pow iadał mi niedaw no swoje w rażenia  z P o l­

ski pew ien Francuz, bardzo zdolny lekarz, społecz­

nik. Zw iedzał okolice, w których był jako jeniec 
w  czasie wojny. „Mile zaw sze w spom inam  wieś 
polską. T yle mi chłopi polscy okazali serca, żem 
pojechał ich jeszcze zobaczyć. W idzę u w as znacz­
ny postęp. Pokolenie w^si, zdolne do tylu ofiar, w y ­
chow ał w am  Kościół katolicki. Uw ażajcie, żeby źli 
ludzie nie w yrw ali wsi w iary , bo to się zemści na 
spoistości w aszej ojczyzny, a m łodym  o tw orzy  dro­
gę do bolszew izm u“... Red.

Rozmowa z inżynierem o modlitwie i różańcu.
— R óżaniec? —- O dm aw iać? — Codziennie? — 

C ałą cząstkę?  —  K to? — Ja?...
— Nie. Już daw no przestałem . Kiedy byłem  ucz­

niem w  gimnazjum, to jeszcze go nosiłem  p rzy  so­
bie. Później, odkąd mi zginął na w ycieczce w  VIII. 
klasie, już now ego nie spraw iałem . P oco?  Nigdy- 
bym  go do rąk, po m aturze, nie w ziął. Nie dlatego, 
żebym  strac ił w iarę, sta ł się bezreligijnym , bezboż­
nikiem. Ow szem , jestem  w ierzącym , zaw sze się za 
takiego uw ażam , ale przecież nie jestem  p rostacz­
kiem i trudno w ym agać odemnie, bym  jak ta  babka 
p rzy  kościele klepał w  kółko pięćdziesiąt razy  jedno 
i to samo. W  odm aw ianiu różańca zaw sze w idzia­
łem jakąś bezduszność, bezm yślność, objaw  typo­
wej dewocji.

— Z aw sze? Może jednak dawniej, w  gimnazjum 
lub jeszcze wcześniej, pan inżynier inaczej go od­
czuw ał i odm aw iał?

— W łaściw ie, to z początku nieraz sp raw iał ml 
naw et pew ną przyjem ność. Pam iętam , że jako u- 
czeń z ochotą spieszyłem  z kolegam i w paździer­
niku do kościoła Księży Filipinów na wspólne na­
bożeństw o różańcow e. Lubiałem  ten rzew ny  nastrój 
jesiennych w ieczorów , k iedy w ia tr  po drzew ach 
budzi szelest zeschłych liści lub deszcz monotonnie 
szem rze. Z tym  sm utnym  nastro jem  p rzy ro d y  zle­
w ał się harm onijnie przyciszony, m iarow y głos ró­
żańcow ych pacierzy. O dm aw iałem  je rów nież i ja, 
ale od k lasy  VII. już w  ręce tych  paciorków  nie 
trzym ałem  i nie przesuw ałem .

— Szkoda, że pan w ów czas tak  odczuw ał na­
strój, a w stydził się... różańca. To pań inżynier za­
pew ne i książeczki do nabożeństw a (oczyw iście 
mam na myśli odpowiednią dla w ykształconej in­
teligencji katolickiej, np. M szalik iacińsko-polski 
L efebre‘a) nie w y ją łby  podczas m szy?

— A pocóż mi ona? C zy bez niej modlić się nie 
m ożna?

— Ow szem , można, choć to trudniej. T rzebaby 
znać na pam ięć przynajm niej niektóre m odlitewne 
teksty . C iekaw ym  w łaśnie, jak to pan bez ich po­
m ocy się modli?

— Dziwne pytanie. Toż oczyw iście w łasnem i 
słowam i. M yśli i uczucia sam e sobie ich dobierają. 
T ekst ty lkoby  je krępow ał, w  sw obodnym  locie po­
w strzym yw ał. D latego też książeczki, litanje, róża­
niec są dobre dla prostaczków , k tó rych  na w łasne 
m yśli nie stać.

— To pospolity przesąd  i głębokie nieporozu­

mienie. Innym  razem  postaram  się to wyjaśnić. T e­
raz niech mi pan inżynier raczy  bliżej jeszcze okre­
ślić swój sposób m odlitw y. W spom niał pan o sło ­
w ach; czy je pan rzeczyw iście w ów czas w ym aw ia, 
oczyw iście szeptem , choćby najcichszym , n iesły­
szalnym  ?

—- W łaściw ie to nie. I nie w idzę po trzeby  ru ­
szania w argam i, chociażby najlżej. Tem  niemniej 
myśli swoje, jakby  słow a, słyszę.

— Nie przeczę. Ale p rzyzna pan, że w tem  w szy- 
stkiem  wiele jest niedom ówień, zam azania, mglisto- 
ści, a najczęściej i bezm yślenia. P an  inżynier wie, 
że to m yślenie bez słów  to i w  psychologii dość 
sporny  problem . Zatem  dla ścisłości nazw ijm y, że 
modli się pan bez słów , m yślam i niepe/nemi, poło- 
wicznemi, bezkształtnemu.

— Może to i istotnie tak  jest. Z resztą  ja o te 
gotow e form ułki słow ne i m yślne nie dbam. Modlę 
się uczuciem, intuicją, pobożnym  nastrojem , na­
tchnieniem. y Łi ^

— O, to będzie dużo trudniej określić. Dlatego 
może ty lko jedno jeszcze pytanie. C zy w  ten sw o­
bodny — nie wiem  — układ, p rzep ływ  czy grę po­
bożnych uczuć, nastro jów , półm yśli i t. p. w kłada 
pan pew ien św iadom y w ysiłek , by  je podtrzym ać, 
odpowiednio ksz ta łtow ać i w e w łaściw ym  kierunku 
zw racać?  I czy pan, natrafiając chyba na opór z ich 
strony, doznaje w skutek  tego p rzy  m odlitwie pew ­
nego trudu?

— Nigdy. P rzeciw nie, odczuw am  raczej p rzy ­
jemność. Czuję się, jak w  chw ilach spoczynku, w y ­
tchnienia, rozm arzenia. N aw et nie wiem, kiedy na­
bożeństw o, m sza czy m ajów ka zleci.

— W obec tego muszę panu inżynierow i o tw ar­
cie w yznać, że mam pow ażne w ątpliw ości, czy się 
pan gruntow nie nie m yli i nie łudzi, uw ażając to 
w szystko za m odlitwę. To jest bowiem  tylko stan 
leniwego rozm arzenia o nikłych i p rzypadkow ych  
oznakach jakiejś nabożności. Modlić się napraw dę 
pan daw no już nie próbow ał. Na fałszyw ą drogę 
w szedł pan już w ów czas w  klasie VII., k iedy to pan 
tak  lubiał i szukał nastrojow ości, niby poetyckich 
w zruszeń, w  różańcow em  nabożeństw ie, a  różańca 
się w stydził, jego treści głębiej i szczerze nie p rze ­
żyw ał. D latego też go pan później całkiem  porzu­
cił, a ustalił sobie jakąś w łasną, nieokreśloną, uczu­
ciow ą i bezsłow ną pseudo-m odlitw ę.

Zdumienie.
(Ciąg dalszy nastąpi). M, S.
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Przyjdź Królestwo Twoje!

I I liedziela, 20 październ ika , jest pośw ięcona misjom, 
■illlnl S pora liczba pogan  nie daje  spokoju  sercom  

ofiarnym , bo chodzi o ich dusze. M odlitw a i d robne 
datk i w spom aga ją  tysiące m isjonarzy  pracujących  
w śród  pogan  zdała od sw ego kraju i rodziny, w w a 
runkach  bardzo  ciężkich, n ieraz p rzyp łacając  życiem . 
Podajem y  w yjątki „Listu m isjonarza do m atk i“ — 
pióra M aiji C zeskiej-M ączyńskiej. W yrażając sw ą tę ­
skno tę za rodzinną w sią i m atką, tak  p isze m isjo­
narz  o sob ie:

/  ja  też kreślę krzyż nad twoją g/ową,
Matulu moja, jedyna na świec/e,
Kiedyś za łaską Pana Jezusową 
Na innym świecie odnajdziesz swe dziecię 
/  będziem razem w radości świetlanej, 
l/lł serc zespoleniu, w dusz jasnocie czystej...

*
*  *

Jestem kapłanem, lekarzem w potrzebie, 
Nauczycielem, sędzią, gdy wypadnie 
/  nie mam czasu napisać do ciebie, 
f i  żółta febra s iły  moje kradn ie .. 
f i le  to głupstwo, inn i też przede mną,
Z  klimatem walkę toczy li daremną.

To najważniejsze, że tyle tu trzeba,
Pieniędzy, lekarstw... Opadają ręce!
Brak nieraz, matko, nawet krom ki chłeba, 
f ib y  ją  wetknąć w rączęta dziecięce,
Co w lata suszy, wychudłe i  drżące,
Szat się czepiają, ja k  krzaki kolące.

** *
Lecz szczęsny jestem, matulu, serdecznie,
Że moja praca otwiera im wrota,
Tam kędy radość dusz króluje wiecznie,
( K tóre j nie znała w życiu ta nędzota) —
/  szczęsny jestem, że to ja  ich wiodę 
Tam, kędy znajdą W lfiRY żywą wodę...

Szanuj dzień święty!
iVVi pewnej wiosce, otoczonej pięknemi, urodzaj- 
IbiLlI nemi polami, zielonemi łąkami, srebrzystem i 
stawami i osłaniającemi od wichrów lasami wznosił 
:się drewniany kościółek. Obok kościółka na ubo- 
iczu stała plebanja z ganeczkiem, gdzie zwyczajnie 
w  lecie wieczorem ksiądz staruszek, miejscowy 
.proboszcz, odmawiał brewiarz. Koło domu Bożego 
-ciągnęła się droga, wzdłuż której z jednej i drugiej 
strony znajdowały się skromne, lecz w  porządku 
utrzym ane zabudowania gospodarskie. Na końcu 
wsi stała kuźnia, znanego na całą wieś i okolicę 
silnego i dobrego kowala — m ajstra Gwoździa.

Było to wieczorem w  sobotę.
Gospodarze zmęczeni po całodziennej pracy, 

siedzieli przed chatami na lawach, palili fajki 
i rozmawiali to o urodzajach, to znów o -zbli­
żającej się niedziel i o mającem być u nich 
założonem kółku rolniczem. Opalone skwarem  ca­
łodziennego słońca letniego tw arze uśmiechały się 
na myśl niedzielnego wypoczynku. Gospodynie zaś 
gotowały wieczerzę, przygotow yw ały pokarm dla 
bydła i k rzątały  się kolo gospodarstwa. Dziewczęta

Św. Jadwiga Śląska (uroczystość 16 bm.).

szykow ały odświętną bieliznę dla całego domu, 
przyślpiewując sobie prrzy  pracy wesoło.

Nagle zdaleka usłyszeli tętent konia, a . na dro­
dze powstał tuman kurzu, unoszący się z pod kopyt 
końskich. Ciekawi, ktoby tak późno przez ich wio­
skę mógł przejeżdżać, postąpili ną drogę i zoba­
czyli na siwym koniu młodego chłopaka, imieniem 
Walka. Znali go w szyscy we wsi.

— Waluś, a dokąd tak pędzisz? — ozwały się 
głosy za nim.

W ałek zatrzym ał konia i pozdrowił gospodarzy, 
mówiąc:

-— Spieszę do kowala, bo mi jakoś obręcz na 
kole kiepsko siedzi.

To rzekłszy, cmoknął na konia i pognał jak wi­
cher ku znanej nam kuźni. Majster Gwóźdź właśnie 
w ygasił ogień w  kuźni i wychodził z niej, gdy W a­
łek zatrzym ał konia.

- -  Szczęść Boże! — zawołał wesoło Wałek,
— Daj Panie Boże! — odezwał się majster 

Gwóźdź. — Czemużeś tak późno przyjechał?
— Widzicie, panie majstrze, obręcz mi z koła 

zlatuje. Zauważyłem to dziś przy zwożeniu siana, 
ja ząś muszę jutro po nabożeństwie przywieźć de-
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Św. Frumencjusz -  apostoł Abisynji.
Dziennik parysk i „La C roix“ pośw ięca dłuższy 

artyku ł pierw szem u apostołow i dzisiejszej Abisy­
nji, a daw niejszej Etjopji, podając ciekaw e szcze­
góły, dotyczące tych  czasów , kiedy w  IV. wieku 
przybył do Aksum św. Frum encjusz, syn kupca 
z T yru. U niknąw szy szczęśliw ie śm ierci podczas 
m asow ej rzezi chrześcijan w  pew nym  porcie etjop- 
skim, dostał się św . Frum encjusz ua dw ór króla do 
Aksum, gdzie w  niedługim czasie dostąpił wielkich 
zaszczytów , został m ianow any głów nym  w ycho­
w aw cą, arch iw istą  królew skim , skarbnikiem  i t. d. 
iYIatka nieletniego króla tak  dalece poczuła zaufanie 
do niego, że zaproponow ała mu czynny udział 
w  rządach państw em . Podczas krótkiego pobytu 
w Aleksandrji, w  roku 345 Frum encjusz udał się do 
przebyw ającego w  tem  mieście św. A tanazego 
i p rzedstaw ił mu znakom ite m ożliwości rozw oju dla 
w iary  chrześcijańskiej w  Etjopji, gdzie podczas sto ­
sunkow o niedługiego sw ego p rzebyw ania  bardzo 
wiele uczynić zdążył dla Kościoła, zapew niając li­
cznym  kupcom bizantyjskim  i rzym skim , odw iedza­
jącym  Etjopję, m ożność sw obodnego p rak tykow a­
nia sw ej w iary , a naw et staw iając  kaplice chrze­
ścijańskie. Św . A tanazy w yśw ięcił niebaw em  Fru- 
m encjusza na pierw szego biskupa Etjopji, po uprze- 
dniem udzieleniu mu odpowiednich nauk iteologicz- 
nych i udzieleniu św ięceń kapłańskich. Po  pow rocie 
biskupa Frum encjusza do Etjopji zostali przezeń na­
wróceni dwaj krolow ie: Aizanas i Saizanas, bracia. 
W raz z obydw om a m onarcham i przyjęli w iarę 
chrześcijańską w szyscy  członkow ie rodziny kró­
lew skiej, a także dw ór i ludność najbliższych oko­
lic. Niedługo cieszył się św. Frum encjusz spokojem, 
bowiem  poczęli bruździć, nasłani przez cesarza 
Konstancjusza II. z Bizancjum, arjanie. C esarz ten,

legata z pobliskiego m iasta, k tó ry  m a m ieć odczyt 
w szkole o pożytku kółka rolniczego we w si i za­
łożyć go w  naszej wiosce.

M ajster G w óźdź poskrobał się w  głow ę i rzekł:
— Zapóźno się w ybrałeś, ognia mi się nie chce 

na now o te raz  robić, a chcę być dzisiaj w ieczorem  
w  mieście, gdzie chciałbym  w ażną spraw ę załatw ić.

W ałek prosił m ajstra, ale to nic nie pomogło.
— P rzy jd ź  jutro — rzekł w reszcie — to ci o- 

bręcz na koło nałożę.
— Ale ju tro  jest św ięta  niedziela — zaw ołał W a­

luś—a nieposzanow anie dnia Bożego jest grzechem .
Ale m ajster m achnął lekcew ażąco ręką i rzekł:
— A cóż ty  m yślisz, że ja ju tro  będę po raz 

p ierw szy  w  niedzielę w  kuźni p racow ał?
W ałek pożegnał ze sm utkiem  m ajstra  Gw oździa 

i pow rócił do domu.
N azajutrz, nim zorza ozłociła sw ym  blaskiem  

pola, W ałek pędził na sw ym  siw ku w  stronę kuźni. 
B ył niespokojny, bo choć ludzie spali, on jednak 
wiedział, że nad św iatem  czuw a oko Boga i czuł 
w y rzu ty  sumienia.

Skoro stanął przed kuźnią, pan m ajster w yjrzał 
p rzez okno i za chwilę był już w  kuźni.

W  niedługim  czasie buchnął na palenisku ogień

który  kierow ał się głównie m otyw am i na tu ry  poli­
tycznej, w ystosow ał naw et do królów  Aizanasa 
i Saizanasa pismo, w  którem  oskarżył Frum encju­
sza o know ania an typaństw ow e. W ystąpienie ce­
sarza  Konstancjusza 11. nie miało żadnego skutku 
i biskup Frum encjusz nadal cieszył się zaufaniem  
m onarchów  etiopskich aż do sw ej śmierci, k tó ra  na­
stąpiła w  roku 380. Przypuszczaln ie św. Frum en- 
c.iusz zm arł w  mieście Aksum, w  wieku 70 lat.

W  odległości kilku kilom etrów  od Aksum zo­
sta ła  zbudow ana ku jego czci św iątynia. M iejsco­
wość nazw ano jego imieniem Fretnona. Dzień św . 
Frum encjusza obchodzi Kościół katolicki w dniu 
27-go października.

Przyjacielu — rozważ...

11̂ a jakiejś stacji nadgranicznej w szedł do po- 
iiILi ciągu m ężczyzna już po czterdziestce, skrom ­
nie, ale czysto  i gustow nie ubrany. Rozglądał się 

w przedziale i zajął wolne obok mnie miejsce.
G dy pociąg ruszył, w yczułem , że mój tow arzysz  

podróży chciałby naw iązać rozm owę, ale nie śmie. 
P ie rw szy  w ięc zagadnąłem  i rozm ow a potoczyła 
się gładko. M ówiliśmy o tem  i owem . W m iędzy­
czasie, po chwilow em  milczeniu, zw raca  się do 
mnie i pow iada: „M am do dobrodzieja m ałą p ro ­
śbę". — „ Jak ą ? "  — spytałem , a przez m yśl mi 
przeszło... pew nie chce pieniędzy pożyczyć. P o są ­
dziłem go jednak niesłusznie. — „Ot, taką sobie... 
prostą... to znaczy... m ożeby mi dobrodziej w y ja ­
śnił, skąd się biorą zarzu ty  przeciw  naszej w ierze 
katolickiej... Ona przecie jedynie praw dziw ą... w  co 
też mocno w ierzę, ale nieraz, choć mam silną w ia-

i ośw ietlił kuźnię jasnym  sw ym  płomieniem. Po  
niedługiej chwili m ajster G w óźdź trzym ał w  obrę­
czach rozpaloną do czerwonością obręcz.

Tym czasem  koń, uw iązany p rzy  płocie, tuż obok 
w ejścia do kuźni, zaczął rzucać się niespokojnie, bo 
usłyszał turkot przejeżdżającego w pobliżu sam o­
chodu. W aluś, trzym ający  teraz  rozpalone żelazo 
na kow adle, rzucił ciężki m łot i pośpieszył, by  ująć 
siw ka za uzdę. G dy jednak zbliżył się ku niemu, 
koń w ierzgnął nogą w  pow ietrzu  i uderzy ł m ajstra  
kopytem  z całej siły  w  tw arz , że ten zalany krw ią 
padł na ziemię. Na k rzyk  W alka w ybieg ła  żona ko­
w ala  i p rzy  pom ocy W alka przeniosła go do mie­
szkania. j

W aluś zaś pojechał do m iasta po lekarza. 
L ekarz opatrzy ł poranionego kow ala, którego 

tw arz  p rzedstaw iała  okropny widok.
P o  długiej chorobie m ajster w sta ł z łóżka. W ie­

dział, że spotkała go zasłużona kara, s ta ł się też 
odtąd praw dziw ym  przykładem  dla całej wsi, zaś 
jego zn iekształcona tw arz  by ła  p rzestrogą  dla mie­
szkańców , aby  szanow ali trzecie przykazanie Bo­
skie, k tóre opiew a:

— „Pam iętaj, abyś dzień św ię ty  święcił!"
(„Polak").
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rę, nie umiem odpowiedzieć na czynione mi zarzu- 
ty... a jak powiem  komu, że tak  trzeba w ierzyć, 
bo tak  Bóg objawił i Kościół św . naucza... to się 
ze mnie śm ieją. Pow iadają, że ja jeszcze mam bab­
ską naturę i nie jestem  ośw iecony na dzisiejsze 
czasy  należycie. Niechże mi dobrodziej choć tak po 
łebkach objaśni. Szukałem  w  książkach i w  gaze­
tach coś w  tej spraw ie, alem nie znalazł.

Spodobało mi się to śm iałe zapytanie, bo i w y ­
raz tw arzy  mówił, że to nie jakieś naciąganie, ale 
szczera  prośba. Objaśniałem , choć długą podróżą 
bardzo zm ęczony. To była p ierw sza rozm ow a apo- 
logetyczna na ojczystej ziemi z synem  wsi polskiej. 
U radow any szczerze, dziękow ał za w szystk ie sło­
wa, opuszczając przedział.

Zastanaw iając się potem  nad naszą rozm ową, 
b łysnęła mi myśl, żeby na łam ach „Naszej S p raw y 1' 
od czasu do czasu popularnie rozpraw iać się z po- 
dobnemi bolączkam i, a może i w ątpliw ościam i, k tó­
re niejednego trapią.

W  tym  artykule streszczę krótko naszą roz­
mowę.

* * *
Skąd się biorą zarzuty przeciw wierze katolickiej?

Nie wchodzi tu w  rachubę przedstaw ianie róż­
nych trudności, jakie n ieraz m ają ludzie, k tó rzy  s ta ­
w iają pytania, aby  im trudność, czy w ątpliw ość 
w yśw ietlić. Oni to czynią w  dobrej m yśli i z do­
brą wolą. W yjaśnienia przyjm ują ochotnie, bo szu­
kali praw dy. Znalazłszy ją, odchodzą radośni i u- 
spokojeni.

Chodzi nam o fabrykow anie zarzu tów  w  złej in­
tencji. Złośliwość ludzka w ym yśla zarzu ty  zgoła 
nie po to, by  dojść do praw dy. Nie przyjm ie żad­
nego w yjaśnienia, w szelkie dow ody w ydrw i, a 
staw ia zarzu ty  z ironicznym  uśmiechem.

W szystko  to podszyte pychą, czasem  chęcią 
głupiego popisyw ania się.

Ci, co złośliw ie rozszerzają zarzuty, w yczytane 
w  podejrzanych książkach, gazetach, ulotkach, nie 
m ają ani czasu, ani ochoty przem yśleć głębiej, a 
naw et zarzu ty  gdzieś w yczy tane  p rzekręcają  dla 
po trzeby  chwili i w łasnego widzimisię.

W drodze do szczęścia.
(Dokończenie).

H a n k a  w raca ła  spokojna i rozumiejąca wiele.
W iedz iała  już, co pow ie Jaśkowi, gdy go spotka...
W y szed ł  po  nią kaw ał drogi i wracali razem.
Z a p y ta ł  się najp ierw  o serce z odpustu , a po tem  

szepnął uroczyście :
—  Haniu , k iedy  przysłać sw atów  ?
U śm iechnęła  się rzewnie.
...Jak mu odpow iedzieć. I co p o w ied zą  ludzie, 

jeśli znow u będzie  czekała... Będą plotki i trochę 
w stydu  —  — —

— H an u ś  — usłyszała  proszące.
Z a p y ta ła  cicho, nie patrząc  na  Jaśka.
—  Co tw oja  m a tk a  na to  ?
M achnął ręką.
— Nie bój się 1 Nie będzie się sprzeciwiała! Z g o ­

dzi się napew no!

Są też tacy, k tó rzy  fabrykują zarzu ty  i rozsze­
rzają je nie tyle ze złośliwości, ale poprostu z bra­
ku wiiadomości religijnych. M ogą naw et być  w y ­
kształceni w  swoim  zawodzie, m ogą się znać na 
nauce języków , na układzie m aszyn parow ych  i e- 
iektrycznych, inni znowu na kowadle, igle, na p łu­
gu — ale na reiigji się nie znają. Nie zaznajam iali 
się w cale z praw dam i w iary, a to co w ynieśli ze 
szkoły, zupełnie im w yw ietrzało . Na kazania nie 
uczęszczają, książek o praw dach  w ia ry  nie czytają. 
Um ysł ich w yjałow iał zupełnie i łatw o się go cze­
pia każda zła niby nowość.

P rzypom ina mi się pew ne zdarzenie z terenów  
em igracyjnych. Na zebraniu jakiejś tam  organizacji 
bezbożnej chwalił się jej p rzew odniczący: — T o­
w arzysze, w yobraźcie sobie, żem poszedł do księ­
dza osobiście i postaw ił mu aż 20 pytań, zarzuca­
jących różne rzeczy  religji rzym skiej. On mi pró­
bow ał tłum aczyć, a ja na w szystko  „nie“ i „nie" — 
mówię. Z kąta odzyw a się ktoś: — A poćoś tam  
chodził się pytać... to w yglądało, jakby tow arzysz  
postępow y tego nie w iedział, o co się pytał!

T akby  trzeba  odpowiedzieć wielu tym , k tórzy  
zarzu ty  pow tarzają. Bo taki będzie m ówił o religji, 
roztrząsa ł dogm aty, ośmieszał m oralność, p rzyka­
zania, a kazać mu zmówić głośno i powoli W ierzę 
w  Boga Ojca — ...nie potrafi. Pom yli się, a już ja­
kich wiadom ości katechizm ow ych nie m ożna od­
grzebać u takiego ani na lekarstw o.

Złośliwość ludzka podszyta pychą i brak  w ia­
domości religijnych — to są dwie główne fabryczki 
zarzutów , które dotąd nie zaznały  bezrobocia.

Te fabryczki m ają swoje filje, oddziały, z na­
pisami np.: „Tu się fabrykuje zarzu ty  za doIary!“ 
„P ropaganda zarzutów  dla w ygody człowieka no­
woczesnego". „Za nic nie w ierzyć Kościołowi, a 
nam zaufać zupełnie". „Łatw ow ierność — nic nie 
kosztuje!" (C. d. n.) Red.

Czy ju ż  o b m yś liłe ś
dekorację swego domu na uroczy­
stość Chrystusa ■ Króla ?

Czuła, że sam a oddala  bliskie szczęście, ale p rze ­
m ogła łzy i zaczęła cicho:

Bo wiesz, Janku, ja nie m ogłabym  wyjść za 
chłopca, k tóry matki nie szanuje  i z jej zdaniem  się 
nie liczy...

Spochm urniał, a ona nabierała  siły.
— W y  w szyscy jesteście d la  nas  ujm ująco grze­

czni i nadskakujący , a dla swoich m atek  tak  o p ry ­
skliwi! Jacy jesteście dla m atek, takimi będziecie
i dla żon !

— H an k o  — rzekł z wyrzutem-
— T y  m ówisz — będziem y jeździli, a w  istocie 

naw et iść nie pozwoliłbyś mi na  odpust.
— Janku! Ja nie mogę! Ja nie wiem, co twoja 

m atka  myśli. Podobno  narzeka, że ja cię psuję. W i­
dzisz, a ja cię zaw sze tak  p ro szę :  bąd ź  dobry... D o­
póki się twoja m atk a  nie zgodzi, nie przysyłaj sw a ­
tów  !

W ypełn iły  się jej oczy łzami.
— H anko, co się z tobą  stało  ?
— Nic, chcę tylko, żebyśm y byli trochę lepsi...
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Kwiaty rodzin...
I' | ilka m iesięcy temu biedny mój kw iatek  był 

nilu! w  pełni sw ej k rasy  i rozw oju. Lubiłem go, nie 
dla samej jego piękności, ale dlatego, że był darem  
od serdecznego przyjaciela.

„Będę go pielęgnow ał, obiecyw ałem , gdy mi go 
dano; a ile razy  zajrzysz do mojej izdebki, on św ie­
żością sw oją będzie ci mówił o mojej dla ciebie 
przy jaźn i14...

P ie rw sze  dni b y ły  rozkoszne, kw iat rozw eselał 
mój pokój. Tak upłynęły  dw a tygodnie.

Potem  inny przyjaciel p rzyszedł, jeden z tych, 
z którym i się czas poprostu zabija i zab ra ł mnie 
na jakąś zabaw ę. W róciw szy  w ieczorem  upadający 
od znużenia, nie spojrzałem  na mój kw iatek, k tóry  
tam w kącie czekał mego pow rotu.

N azajutrz miał sm utnie pochyloną główkę, co 
spostrzegłszy, podlałem  go z postanow ieniem  mo- 
enetn pam iętania o nim. Jednak potem  zaję ty  pracą, 
wiadom ościam i ze św iata, zapom niałem  o postano­
wieniu; kw iat zw iądł, a opadające jego listki zda­
w ały  mi się w yrzucać, że i sekundy czasu dla nie­
go nie miałem.

Ale i te w y rzu ty  poczęły mnie nużyć...
Jednego w ieczora zastałem  w  doniczce już ty l­

ko łodygę, ogołoconą z liści i kwiatu...
W styd  mnie było patrzeć... W  kąt usunąłem  do­

niczkę, k tó ra  mi się sta ła  przedm iotem  w yrzu tów  
sumienia.

W  kilka dni potem  z w esołą miną w szedł p rzy ­
jaciel mój, k tó ry  mi darow ał kw iatek ; w zrok  jego 
padł zaraz na okno, na którem  stać m iała doniczka. 
Zrozum iał w szystko, odw rócił oczy, ale mi słów ka 
o tem  nie rzek ł; przecież rozm ow a nasza nie szła, 
a p rzy  pożegnaniu łza zab łysnęła  w  oku p rzy ja­
ciela...

# * *

P ow iastka  to sm utna, ale znam  sm utniejsze jesz­
cze. Coś podobnego zdarza się kwiatom rodzin — 
dzieciom. Rodzicom dano coś w ięcej niż kw iatek, 
bo dziecię z duszą nieśmiertelną.

Pomyśl, Janku, przez życie całe m am y być razem  I 
Pomyśl, ty z tw oją  gw ałtow nością ,  a ja ze swoją 
gadatliw ością  — dokończyła łagodząco. Coby to b y ­
ła  za para!

U śm iechnęła  się z przym usem .
— Janku, jeszcze m am y czas...
— W róć się już i przem yśl to  wszystko.
U ścisnął jej rękę i odszedł.
— Niech się Jasiek zastanow i — m yślała H anka .
— Musi być przecież jakieś wyjście z tych tra- 

gedyj rodzinnych, wiecznych kłótni i walk  m iędzy 
m łodem  m ałżeństw em , a ich rodzicami !

O dw róciła  się. Janek  dochodził już domu.
A  z nim m oże i szczęście... stracone...
Zaszkliły  się jej oczy łzami.
—  Bóg wie, co się stanie.
Jeśli dla nas  to szczęście przeznaczone, to im 

dłużej i ciężej -przyjdzie n a  nie czekać, tem  będzie 
bardziej trw a łe  i p raw dziw e...

   — Co m nie pzeka —  myśli sam otnie
H anka .

Przyjacielem zaś, który  im ją pow ierzył, to był 
sam  Bóg.

Ile to dzieci m arnieje i schodzi na m anow ce z po ­
wodu niedbalstw a rodziców!

Ileż bólu sp raw ia  się Przyjacielow i, odstaw ia­
jąc w  kąt najw ażniejsze zadania ojca i m atki — 
w ychow anie dzieci, a pośw ięcając czas n ieraz b ła ­
hostkom !

(P rzeróbka z franc. „Pailiettes d‘or.“) Red.

SKŁADKI.
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa

na G rabów ce w  Tarnow ie złożyli: Ks. Kazimierz 
Z atorski 30 zł., Ks. Józef P ad y k u ła  100 zł., Ks. P ro - 
kopek 50 zł., W acław  Pow roźniak  3 zł. Zebrano 
na poświęceniu kam ienia węgielnego 311 zł. 32 gr. 
P. Chłopek 10 zł., Ks. Józef P u t 50 zł., Ks. S,t. Indyk 
100 zł., Ks. P ra ła t  M azur 50 zł., Ks. W alen ty  M ucha 
200 zł., JE. Ks. Biskup Komar 100 zł., T- W . 200 zł., 
Koło Księży K atechetów  100 zł., Ks. P ra ła t  D r Józef 
Lubelski 900 zł., Ks. W . G. 200 zł., Ks. W ł. Dygo- 
niew icz 50 zł., Janina Śliw kow a, Bełdno ad Żego­
cina 2.50 zł., Dyr. Felicjan Owidzki z Glinojecka 
3.50 zł., p. Helena Silbigerow a imieniem Tow. Muz. 
w Tarnow ie z pierw szej „Sobótki14 Tow arz. 15 zł.

Na fundusz prasowy „Naszej Sprawy“ : Dr Jan 
Stach, sędzia grodzki w Drohobyczu 5 zł., Janina 
Śliw kow a, Bełdno ad Żegocina 2.50 zł., W . L., T a r­
nów 3 zł., Ks. Jan  Filipczyk z G rybow a 20 zł.

Na „ŻIóbek“ : p. Anna Lew icka, T arnów  1 zł.
„Bóg zapłać44.

/  w  m ieśc ie  i  n a  w si
każdy dom rodziny katolickiej wi­
nien być w uroczystość Chrysiusa- 
Królaprzystrojony w piękne nalepki 
okienne. Nabywać w Urzędzie Pa­
rafialnym.

Co Janek  zrobi...
T ak ,  ale w d rodze  do szczęścia najlepiej jest 

zaufać Bogu.

Szczęśliwa m a tk a  nie po zn aw ała  Janka.
T a k  się zmienił.
W ieczoram i nigdzie się nie włóczył, oduczał się 

kląć, za m atkę  często robo tę  zrobił i gospodarzył!.. .
Pow esela ła  m atka, a w jeden  wieczór rzek ła  se r­

decznie :
— Jaśku, co się to s ta ło ?  Kto cię tak  odm ienił?  

Czyja to zasługa ?
Jasiek odrzekł krótko:
— T o  łaska  Boża, a zasługa W asza  i mojej 

Hanki.
Pochylił się do rąk  m atki z gorącą  prośbą  w oczach.
A  w k tórąś przyszłą niedzielę pierw sze zapow ie­

dzi ś lubne Jaśka i H ank i  sp ad ły  z am bony. A b .
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Ewangelja na 19 Niedzielą po Zielonych Świątkach.

(M at.  22). W  on czas m ó w ił  Jezus książętom ka p ła ń sk im  i fa ryzeu szo m  w przypowieściach, mó­
w iąc:  ,, Podobne się stało królestwo niebieskie człow iekow i królowi, który spraw ił gody m a łżeń sk ie  s y ­
nowi swemu. I  p o s ła ł  s ługi swoje w zyw a ć  zaproszonych na gody, a nie chcieli przyjść. Z n o w u  p o s ła ł  
inne sługi, m ów iąc: , , Powiedzcie  za p ro szo n y m : Otom obiad mój nagotował. W o ły  moje i co było  u tu ­
czone, -— są pobite i wszystko  gotowe. Pójdźcie  na g o d y !” A  oni zaniedbali i odeszli: jeden  do wsi 
swojej, a drugi do kupiectwa swego, a drudzy pojmali sługi jego i ze lżywość im uczyn iw szy , zabili.  
A  u s ły sza w szy  król, rozgniew ał się, i posław szy  wojska swe, w ytracił  onych mężobójców i miasto ich 
spalił. W te d y  r z e k ł  sługom sw oim : Gody wprawdzie są gotowe, lecz zaproszeni nie byli godnym i■ A  przeto 
idźcie na rozstanie dróg, a którychkolwiek znajdziecie, wezwijcie na gody”. I  Wyszedłszy s łu d zy  jego na 
drogi, zebrali Wszystkich, których znaleźli ,  z ły c h  i dobrych. /  napełnione są gody siedzącymi. A  w szed ł  
król, aby og ląda ł s iedzących i z o b a c z y ł  tam cz łow ieka  nieodzianego szatą godową. 1 r z e k ł  rr.u: , , P r z y ­
jacielu , ja ko ś  tu wszedł, nie mając sza ty  godow ej?” A  on z a m i l k n ą ł • W te d y  r z e k ł  król sługom: Z w i ą ­
z a w szy  ręce i nogi jego wyrzućcie go precz w ciemności; tam będzie p ła c z  i zgrzytanie zębów. Albo- 
w ie n  wielu jes t  wezw anych , lecz m ało  w ybranych”.

KALENDARZ TYGODNIOWY
Październik 3 1  dni

ZO N iedziela 19 PO Z. ŚW. Jana K antego

21 Poniedziałek Urszuli z Tow arz., m.

22 W torek Filipa, Korduli

23 Środa Sew eryna, Jana K ap

24 Czw artek R afała  A rchanio ła

25 Piątek Darji, K rysp ina

26 Sobota Ew arysta

I ł I łody oracz sta ł ze spuszczoną ku ziemi głow ą 
iimllJ na m iedzy rozległego pola, k tóre miał up ra­

w iać i, pow tarzał n iechętn ie: T o  z a  w i e l e ,  n i ­
g d y  t e g o  n i e  z o r z ę !

— Ależ synu mój — odparł mu ojciec — nie 
całe to pole m asz do zorania, lecz na dzisiaj tylko 
ten kaw ałek  do tej tam  b ruzdy ; nie pytaj się o re ­
sztę, tylko zajmij się dzisiejszem  zadaniem.

* * *
Tę m ądrą radę niech zastosuje każdy  do po­

działu godzin pracy, bo one są dla nas temi poje- 
dynczem i zagonam i, k tóre o swoim  czasie i kolejno 
m am y do zorania i obsiania, a k tórych  plonem oku­
pić sobie m am y niebo.

Walka o perłę cnót
H M III

|t |  to chce zachow ać ten drogi klejnot, jakim  jest 
■ilU czystość serca, musi w szelką pokusę, godzącą 
w  tę cnotę, zaraz i stanow czo odrzucać od siebie. 

Bo jeślli rozpalony węgiel spadnie na tw e św ią­
teczne ubranie, to się mu przecież nie; będziesz 
p rzy p a try w ał bezczynnie, aż ci ubranie spali, lecz 
w okamgnieniu strzepniesz go z siebie. Tak samo 
trzeba  postąpić, gdy iskra ognia nieczystego padnie 
na białą szatę łaski uśw ięcającej. Iskrę taką łatw iej 
ugasisz, niż wielki pożar. W chodzić w  uk łady  z po­
kusą, to tyle znaczy, co zezw olić na nią p rzynaj­
mniej w  połowie. Nie w m aw iajm y w  siebie, że to 
lub owo jest drobnostką, bo najmniejsze w ykro­
czenie przeciw czystości m yślą tylko popełnione, 
jeśli jest dobrowolne i połączone z upodobaniem, 
zadaje duszy śmiertelną ranę. Jedno niebaczne spoj­
rzenie, jedno naw et nieoględne słów ko może roz­
palić ogień pożądliwości i do najszkaradniejszych 
doprow adzić zbrodni.

Dlatego od nieczystego w yobrażenia trzeba  się 
odw racać natychm iast i zająć się zaraz  czem in- 
nem : m odlitw ą, czytaniem , przypom nieniem  sobie 
jakich słów  P ism a św., p racą  ręczną, byle tylko

myśl do tego nowego zajęcia się zw róciła, a porzu­
ciła tam tą nieprzyzw oitość. Kto się broni, kto się 
w  pokusie modli, ten może być prawie pewnym, że 
nie zgrzeszył. I choćby pokusa w racała  raz  po raz, 
trzeba  ją spokojnie, ale stanow czo odpędzać, jak 
odpędzam y natrętną muchę, póki nie ustąpi.

A gdy mimo naszych w ysiłków  pokusa nie chce 
ustąpić, co w tedy  czyn ić? T rzeba się uciec do go­
rącej modlitwy, trzeba  pukać o pomoc do nieba, 
a ta  pomoc z pew nością przyjdzie. Uciekaj się do 
Serca  Jezusow ego, wołaj o ratunek do M atki Nie­
pokalanej, Anioła Stróża, w zyw aj pom ocy iśw. P a ­
tronów  czystości, zw łaszcza św. Józefa i naszych 
anielskich m łodzieniaszków : św. S tan isław a Kostki 
i Kazimierza, a nie zaw iedziesz się.

A z m odlitw ą złączm y czeste przystępowanie 
do Spowiedzi i Komunji św., tylko napraw dę godne 
i pobożne, a  um acniani temi Sakram entam i Iśiw., s ta ­
w im y mężnie czoło pokusom i zachow am y skarb  
najdroższy: cnotę czystości.

Poniew aż najgroźniejszym  w rogiem  tej cnoty 
jest nasze w łasne ciało, trzeba  to ciało trzym ać 
ustaw icznie na w odzy  przez umartwienie, a nie
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podsycać swoich złych skłonności próżnow aniem  
i nadiniernem  używ aniem  pokarm ów  i napojów al­
koholowych. Post, w strzem ięźliw ość od trunków , 
p raca  rozbraja  żądze cielesne, jak sam  P an  Jezus
0 tem zapew nia, kiedy m ówi: „A tenci rodzaj (du­
chów nieczystych) nie byw a w ypędzony, jeno 
przez m odlitwę i post“ . (Mat. 17, 20).

Pow iadają  n iek tórzy: nie trzeba  m łodzieży zby t­
nio krępow ać, niech się wyszum i, to się potem  u- 
statkuje. O, jakże zgubne jest takie zapatrywanie! 
„O dy duch n ieczysty  — uczy Boski Zbawiciel — 
wynijdzie od człow ieka, chodzi po m iejscach bez­
wodnych, szukając odpoczynku. A nie znalazłszy, 
mówi: w rócę do domu mego, skądem  w yszedł". 
(Łuk. 11, 24). Cóż to znaczy? G dy kto raz  odw aży 
się na grzech nieczysty, to n iełatw o podźwignie się 
z niego, bo ten w ystępek  to jak pałac zaczarow a­
ny, do którego w ejście ponętne, ale w yjście trudne.

Myśli człowiek, że nam iętność uspokoi się, gdy 
się jej choć raz  sfolguje; tym czasem  jest to s traw a, 
k tó ra  apety tu  nie zaspokaja, tylko go jeszcze b a r­
dziej zaostrza. W  miejsce jednego czarta  w ygna­
nego z duszy przychodzi siedmiu innych, jeszcze 
gorszych i m ieszkają tam. Jeśli człow iek nie zapa­
nuje nad rozbudzoną nam iętnością, to ona go opa­
nuje i w yniszczy  w duszy łaskę Bożą, pokój
1 w szelkie szlachetne uczucia, jak zgnilizna pozba­
w ia owoc piękności, koloru, zapachu i sm aku. Mówi 
P ism o św., że n ieczystość to „ogień aż do zgubv 
pożerający i w szystk ie  rodzaje w ykorzeniający". 
(Job. 31, 12). To w łaśnie powinno w strząsnąć  każ­
dym  człow iekiem  i szczególnie go zatrw ożyć, by 
nigdy nie dopuścił do u tra ty  pierw otnej czystości.

Ci, co obiecyw ali sobie stłum ić nierządem  żar 
namiętności, dowiedzą się o czemś zupełnie prze- 
ciwnem  i dośw iadczą na sobie nieugaszonego ognia 
cielesnych pożądliwości. Bo zm ysłow ość jest jak 
dziki, nienasycony potwór. Im więcej dajesz mu 
s traw y , tem bardziej w zrasta  jego żarłoczność. Za­
sypia na chwilkę, ale po przebudzeniu tem  n a ta r­
czyw iej i głośniej dopomina się o now y pokarm . 
Jeśli go zatem  chcesz pokonać, nie ustępuj mu ani 
na jeden krok, nie zbliżaj się do niego nigdy!

T rudna i ciężka jest w alka o zachow anie cnoty 
czystości, ale to bój o wielkie dobro, o perłę  cnót, 
a  w ięc się nie trzeba  zrażać trudnościam i, lecz po­
tykać  dzielnie aż do końca. „Albowiem ta jest wola 
Boża, poświęcenie wasze, żebyście się pow ściągali 
od porubstw a, aby  um iał każdy z w as naczynie 
(ciało) sw e trzym ać w  św iątobliw ości i uczciw o­
ści". (I. Tes. 4, 3—4). Przyjaciel z nad Wisłoki.

Z ew n ętrzn e  p rzy s tro je n ie  dom ów
w uroczystość Chrystusa-Hróia w obrazy 
i  nalepki okienne niech będzie wyrazem 
wielkie] wewnętrznej m iłośc i i  wdzięcz­
ności dia Zbawcy Naszego.

O G Ł O S Z E N I E .
Z okazji 40-lecia założenia Stowarzyszenia św. 

Zyty w  Tarnowie, doroczne rekolekcje dla członkiń 
zaczną się dnia 5 listopada br. o godz. 4 po południu, 
a rozdanie nagród za długoletnią służbę w  jednem 
miejscu odbędzie się 10 listopada o godz. 4.30 po poł.

Z  T A R N O W A .
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Nowa ochronka. W  tych  dniach o tw ierają Dę­
bickie SS. Służebniczki ochronkę na t. zw. Burmi- 
strzów ce w T arnow ie (przy  ul. Słow ackiego). O 
potrzebie ochronki w  tej dzielnicy m iasta niech 
św iadczy  fakt, iż zaw czasu  zgłosiło się dużo osób 
z prośbą o przyjęcie dzieci do nowej ochronki.

W 100-ną rocznicę śmierci Kazimierza Brodziń­
skiego. W  sobotę dnia 12 bm. odbył się w  T arno­
w ie u roczysty  obchód setnej rocznicy śm ierci poe­
ty  K azim ierza Brodzińskiego. N abożeństw o w  ka­
tedrze celebrow ał Ks. Biskup D r Lisowski, poczem 
przed  pomnikiem poety  do tłum nie zebranej publi­
czności przem ów ił prezydent m iasta. U roczystość 
przed pomnikiem zakończyła się defiladą m łodzieży 
szkolnej i odśpiew aniem  hym nu narodow ego. W  po­
łudnie odbyła się akadem ja, w  czasie której p rze­
m aw iali p. Jan P ie trzyck i i p. A. Kargol, dyrektor
I. Gimnazjum. W ieczorem  w  sali Domu Żoł­
nierza uczennice Zakładu Bł. Kingi i uczniowie 
i. Gimnazjum odegrali; „W iesław a" w! przeróbce 
scenicznej.

W  uroczystościach wzięli udział: JE. Ks. Biskup 
D r L isow ski z Ks. P ra ła tem  Sitką, reprezentanci 
w ładz  cyw ilnych i w ojskow ych, Kuratorjum , grono 
profesorskie i nauczycielskie, duchow ieństw o, kom- 
panja honorow a 16 p. p., m łodzież szkół średnich 
i pow szechnych, oraz liczna publiczność. Z K rako­
w a p rzyby ł na uroczystość Ks. Infułat Kulinowski.

Zbiórka uliczna na cele K. S. M. Ż. w  Tarnow ie 
w  dniu 13 bm. p rzyniosła  144 zł. 57 gr. W szystkim  
ofiarodaw com  składa serdeczne „Bóg zapłać" Kie­
row nictw o Oddziału.

W m W 3 M m < 3 iV G >
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Wielka uroczystość w  Zakliczynie.
Piękną i niezapom nianą uroczystość p rzeżyw ał 

Zakliczyn w  ubiegłą niedzielę — uroczystość po­
święcenia Ochronki pod wezwaniem  Najśw. Rodzi­
ny. Tłum y w iernych p rzy b y ły  z w iosek okolicz­
nych, by  w ziąć udział w raz  ze swoimi P asterzam i 
w  tej wielkiej uroczystości.

U roczystą  sumę celebrow ał Ks. Kanclerz Sitko 
z Tarnow a, a piękne kazanie o w ychow aniu dzieci 
w ygłosił Ks. Szczygieł.

P o  sumie udała  się procesja do Ochronki.
C zekała już na gości śliczna, w ysoka, biała na 

tle gór, p rzystro jona zielenią festonów, Ochronka, 
ufundow ana hojną dłonią rodziny Szym anow iczów .

Pośw ięcenia jej dokonał Ks. Biskup O rdynarjusz 
D r Fr. Lisowski. W  gorących  słow ach przem ów ił 
do w zruszonych tłum ów  o wielkiem  znaczeniu i za ­
daniu Ochronki, m ającej być pom ocą naszym  m at­
kom w  wielkiem  dziele w ychow ania  dzieci, ogni­
skiem w ychow aw czetn  dla dorasta jących  dziew ­
cząt, kuźnią ducha katolickiego i szkołą czystych, 
polskich serc.
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Podniósł Ks. Biskup O rdynariusz zasługi za­
cnych Fundatorów .

A polecając to wielkie, rozpoczęte dzieło opiece 
Najśw. Serca  P . Jezusa, oddał O chronkę pod św ia­
tłe kierow nictw o SS. Józefitek i zw rócił się do spo­
łeczeństw a Zakliczyna z gorącą prośbą o życzli­
w ość w szystk ich  dla tej nowej placówki.

Po  tej uroczystości odwiedził Ks. Biskup O rdy­
nariusz k lasztor SS. Franciszkanek i 0 0 .  Refor­
m atów.

W  tym  sam ym  dniu zaszczycił niezm ordow any 
Ks. Biskup sw oją obecnością zebranie Paraf. Akcji 
Kat. w  Zbylitowskiej Górze, gdzie przem ów ił do 
zebranych z w łaściw ą sobie serdecznością, podbi­
jającą ludzkie serca  i poryw ającym  zapałem .

KORESPONDENCJE.
Pożyteczne ogniska pracy w  Kobylance.

Miło jest stw ierdzić, że w  katolickiem  życiu wsi 
naszej są ogniska bezinteresow nej p racy  p rak ty cz­
nej i bardzo pożytecznej. Cichą tę i spokojną pracę, 
obliczoną nie na sław ę, lecz pożytek otoczenia, 
p row adzą w  naszej parafji SS. Służebniczki w  Do- 
m inikowicach i Kobylance.

W! dniu 6 października br. m ieliśmy now y do­
wód żmudnej i owocnej p racy  SS. S łużebniczek: 
w ystaw ę robót kobiecych i zdobniczych, w ykona­
nych precyzyjnie przez starsze  dziew częta pod kie­
runkiem  Sióstr. W  sali bardzo gustow nie p rzy b ra ­
nej oglądaliśm y, dzięki uprzejm ości całego grona 
Sióstr, eksponaty  od prostych  p rac szydełkow ych 
i haftu, aż do bardzo precyzyjnych . N ader uprzej­
mie inform owano licznie zw iedzających w y staw ę  o 
sposobie w ykonania poszczególnych prac, ich ko­
sztach  i zastosow aniu w  życiu codziennem.

Najlepszym  dowodem  artyzm u i solidności w y ­
konanych prac, jak i zrozum ienia w śród  zw iedza­
jących w ystaw ę, jest fakt, iż zaraz  na w ystaw ie  za­
kupiono szereg  eksponatów  do .Ameryki, a S tow a­
rzyszenia i Księża zam aw iają sz tandary  i sza ty  li­
turgiczne.

Oprócz p rac dziew cząt s tarszych  pokazano nam 
prace dzieci w  w ieku od 4 do 5 lat. Poprostu  nie 
chcieliśm y w ierzyć, że to w szystko , cośm y w  „Ką­
ciku maleńkich*1 oglądali, zrobiły  dzieci z Ochronki.

Jednem  słow em  podziw ialiśm y ogrom  prac i po­
św ięcenia szczupłego grona S ióstr i jeszcze raz  
przekonaliśm y się, że praca nad w ychow aniem  
dzieci jest u nas ujęta dobrze i w ykonyw ana z p ra ­
w dziw ą ■: znajom ością, bezinteresow nem  pośw ięce­
niem i głębokiem  zrozum ieniem  potrzeb życ ia  co­
dziennego.

Drogim Siostrom  życzym y jak najlepszych w y ­
ników w  p racy  i zapew niam y je, że w ysiłk i ich 
cała  parafja  gorąco poprze, a za trudy  dotychcza­
sow e sk ładam y szczere, staropolskie „Bóg zapłać**.

Parafianin.
Im mniejsza liczba, tem silniej stać musimy!

Na wielkie trudności napotkało Kat. S tow . Ko­
biet, Oddział w  Lipinach koło Pilzna. M ała nas gro­
m ada, boi ty lko 19 członkiń liczy, ale bardzo żyw a 
i czynna. O statnio poniósł nasz O ddział serdeczną 
stra tę . Zpośród nielicznych członkiń zab ra ł do siebie 
Bóg ś. p. Anielę B iałasow ą. Z m arła by ła  dla nas 
przykładem  gorliwości i ukochania pracy . Mimo po­

czątków  choroby, uczęszczała na w szystk ie zebra­
nia i nabożeństw a organizacyjne. Do ostatniej chwili 
pam iętała o naszem  KSK. W  ostatniej drodze do 
lekarza w stąp iła  do skarbniczki i w płaciła  składkę 
za m iesiąc już ostatni.

U czciłyśm y jej pamięć przez zam ówienie M szy 
św. za jej zacną duszę i przez przyjęcie Komunji św.

Pam ięć o naszej drogiej Zm arłej zostanie długo 
w  sercach. Od trum ny jej w yniosłyśm y postano­
wienie, że nie ulękniem y się żadnych trudów , bo ro­
zumiemy, że im nas mniej, tem silniej stać musimy! 
Nie lękam y się żadnych kry tyków , bo dla Jezusa 
i za Jezusa miło jest znieść wszelkie przykrości.

J. B.
Brzeźnica koło Bochni. Dnia 27 w rześnia br. pa­

rafja nasza pokry ła  się głęboką żałobą, bo odszedł 
od niej po zapłatę do Pana, 38 lat tutaj owocnie 
p racujący  proboszcz, śp. Ks. W ojciech Śnieżnicki.

W yśw ięcony w  1889 r. na kapłana, pracuje gor­
liwie jako w ikarjusz w  Szczepanow ie, chwilowo 
w  Nowym W iśniczu, później p rzez 6 lat jest po­
m ocnikiem  sparaliżow anego proboszcza w  Żego­
cinie, gdzie dzięki jego staraniom  i roztropnej ener­
gii staje piękna św iątynia  Boża. Za zasługi tu po­
niesione, w ładza diecezjalna mianuje go probosz­
czem w  roku 1897 w  Brzeźnicy. Tu odbudowuje 
zniszczone po pożarze budynki plebańskie, restau ­
ruje kościółek. P am ięta  też ten gorliw y kapłan o 
budow aniu żyw ej św iątyni Bożej w  duszach p a ra ­
fian. P rzez  swoje proste, serdeczne kazania, przez 
pouczające pogadanki, zaw sze nacechow ane gorącą 
w iarą, w  o tw arte j przez niego jeszcze przed  wojną 
czytelni, k ładł głęboki fundam ent silnej w ia ry  pod 
riową budowę życia nadprzyrodzonego u sw ych  o- 
wieczek. Szczególniej kochał dzieci, m łodzież szkol­
ną, a katechezy  przed nieszporam i dla pozaszkolnej 
m łodzieży by ły  dla niego, jak sam  nazw ał, jak naj- 
milszem zajęciem  kapłańskiem .

P arafja  o taczała sw ego P roboszcza  za p as te r­
ską gorliw ość serdecznem  przyw iązaniem  i głęboką 
w dzięcznością. To też z żalem praw dziw ym  odpro­
w adzała sw ego śp. Ks. Kanonika z kapłanam i z są­
siedztw a na cichy swój cm entarz, prosząc Boga o 
w ieczny pokój dla jego duszy. Ł. S., parafjanin.

Odwołuję, ja ko  nieprawdziwy zarzut, postaw iony Pannie 
M a rji tdeciównie z Moście, iż  przyw łaszczyła  sobie 20 z ł w H u f­
cu harcerskim  w Tarnowie. Za słowa obrazy P. M arję łdeciównę  
przepraszam. H flL łN ń  GRYGIEL

Mościce.

O R G A N I S T A
dobry  muzyk, um ie prow adzić chór, orkiestrę, pracuje 

w  Akcji Katolickiej,
poszukuje posady.

Ł ask a w e  zgłoszenia: W ła d y s ła w  P la sk u ra ,  N ow y 
Sącz, ul. Kunegundy.

W  Redakcji „Naszej Sprawy** m ożna odebrać 
papiery, pozostaw ione u śp. Ks. P ra ła ta  Chrząszcza. 
A m ianowicie:

2 św iadectw a szkolne S tan isław y  Kwiecień,
1 św iadectw o szkolne T rucha W ojciecha, 
o raz rękopis, opisujący czasy inwazji rosyjskiej 

w  Tarnow ie.
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Sejm i Senat w  Krakowie. W  sobotę dnia 
12-go października b. r. przybyli do K rakow a 
członkow ie Sejmu i Senatu. P o  w ysłuchaniu M szy 
św., odpraw ionej przez Ks. M etropolitę Sapiehę, ze­
szli goście do k ry p ty  św. L eonarda celem oddania 
hołdu zw łokom  I. M arszałka Polski.

P o  południu udali się członkow ie parlam entu na 
Sowinicc, gdzie wzięli udział w  sypaniu kopca.

Rząd p. Premjera Sławka podał się do dymisji. 
Zmiana rządu. P . P rez . m ianow ał M arjana Zydram - 
Kościałkowskiego prezesem  R ady M inistrów, oraz 
na jego w niosek: Raczkiew icza W ł. — m inistrem  
sp raw  w ew nętrznych , Becka Józefa — m inistrem  
sp raw  zagranicznych, generała  K asprzyckiego — 
m inistrem  spraw  w ojskow ych, K w iatkow skiego 
Eug. — m inistrem  skarbu, M ichałowskiego Cz. — 
m inistrem  spraw iedliw ości, Chylińskiego Konst. — 
kierownikiem  M inisterstw a W yznań Rei. i O św ie­
cenia Publ., Poniatow skiego Juljusza — m inistrem  
rolnictw a i reform  rolnych, Góreckiego R. — mini­
strem  przem ysłu  i handlu, B utkiew icza M ichała — 
m inistrem  komunikacji, Jaszczo łta  W ład. — mini­
strem  opieki społ., Kalińskiego Emila — m inistrem  
poczt i telegrafów .

Dnia 13 bm. o godz. 11.30 członkow ie nowego 
rządu złożyli p rzysięgę na ręce P ana  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej na Zamku.

572 rok istnienia. W  sobotę 12 bm. nastąpiło  o- 
Iwarcie roku akadem ickiego na U niw ersytecie Ja ­
giellońskim, założonym  w  roku 1364 przez Kazimie­
rza W ielkiego. Jest to 572 rok akadem icki na U. J. 
w  Krakowie.

Z nad polskiego morza. Polskie drzew o do P a le ­
styny . — W ysłany  został p ierw szy  transport d rze­
w a budulcow ego do P alestyny , w artości 250.000 zł.

Śledzie w  lodzie. — P rz y b y ł do Gdyni statek- 
ehłodnia, w iozący z Anglji około 1500 skrzyń  śledzi 
doskonale zakonserw ow anych w  lodzie.

P o łow y  nad m orzem . — W  ostatnim  tygodniu 
w  Gdyni złowiono 12400 kg. ryb, w  Pucku 9900 kg., 
w  Borze 5700 kg., na Helu 4700 kg. i w  Jastarn i 
1900 kg.

Ku czci Ignacego Paderewskiego utw orzy ł się 
w  Polsce Komitet Uczczenia Zasług Ign. P a d e re w ­
skiego z okazji 75-letniej rocznicy urodzin tego 
„W ielkiego Polaka".

Mimo ośw iadczenia Paderew skiego , że „roczni­
ca urodzin nie stanow i p rzyczyny  do urządzenia 
takiej uroczystości", Komitet pow ziął decyzję, ro­
zumiejąc, że „w ysoka subtelność Ign. P aderew sk ie ­
go w  usuw aniu się od hołdów, nie może położyć 
tam y  gorącem u pragnieniu społeczeństw a w  u- 
czczeniu W ielkiego M ęża i nie w płynie na akcję 
uczczenia jego zasług, rozplanow aną na okres 
roczny".

Wyjazd ostatniego transportu emigrantów do 
Brazylii. Dnia 17 bm. w yjechał z W arszaw y  ostatni

y- bieżącym  roku transport em igrantów  na kolonję 
O rzeł B iały  w  Brazylji. W  w ychodźtw ie rolnem do 
Brazylji nastąpi kilkum iesięczna przerw a, tak, że 
następna grupa osadników  w yjedzie dopiero w  po­
czątkach roku 1936.

Sienkiewicz, Prus, Reymont — po chińsku. Dzieła 
Sienkiew icza, P ru sa  i Reym onta będą przetłum a­
czone i w ydane w języku chińskim.

Zajmuje się tem  obecnie „Komitet M iędzynaro­
dowej L iteratu ry"  w  Charbinie z p. W an-Li-Jaig, 
w ybitnym  literatem  chińskim na czele.

Grób Marji Konopnickiej doczekał się nowego 
pomnika. W 25-letnią rocznicę śm ierci tej wielkiej 
poetki, odbyło się poświęcenie nowego grobow ca 
na jej grobie na cm entarzu Łyczakow skim  we 
Lwowie.

Dzień 11 listopada wolny od zajęć szkolnych.
Dzień 11 listopada w  szkolnictw ie powszechnem  
i średniem  będzie wolny od nauki jako dzień św ię­
ta  państw ow ego.

Miesiąc taniej książki. Od połow y października 
w ydaw nictw o Księży Jezuitów  zorganizow ało mie­
siąc taniej książki katolickiej.

Zakwitły maliny. Śliczna polska jesień rozpo­
częła sw e panow anie. Pod  w pływ em  jej ciepła za­
kw itły  pow tórnie jabłonie na Podolu i Pokuciu, a 
v/ powiecie m yślenickim  zakw itły  naw et maliny.

® J  7p 6  w l a  t a  U  irt z E b W I A I A. g®1!

Z A B I S Y N J I .
WOJNA TRWA DALEJ.

Z Abisynji; p rzychodzą w iadom ości sprzeczne, 
stąd  też trudno dojść do praw dy, jak się w łaściw ie 
przedstaw ia  sytuacja. Niewiadomo kto zw ycięża, 
a kogo biją. W alka w re na kilku frontach, bo W łosi 
ze swoich kolonij z różnych stron uderzyli na Abi- 
synję. Na froncie północnym  w ojska w łoskie niby 
idą naprzód. Z dobyły one Aduę i św ięte m iasto 
Aksum. A bisyjczycy znów bokiem w kroczyli do ko- 
lonji w łoskiej E ry trei, zajęli szereg  w iosek i mieli 
ponadto urządzić w  nocy na piątek napad na W ło­
chów w  Adui i w yciąć całą załogę w łoską w  liczbie 
2500 żołnierzy. Ile w  tem p raw dy  — niewiadomo. 
Dość, że Adua m a w yglądać strasznie, bo ciągle ją 
zdobyw ają raz W łosi, raz A bisyńczycy. Na froncie 
południowym , od strony  kolouji w łoskiej Somali, 
w ojska w łoskie posuw ają się naprzód przez gorące 
piaski pustyni. Na razie w ięcej im podobno chodzi 
o zdobycie w ody niż ziemi, bo żołnierze mdleją 
z pragnienia. A bisyjczycy bronią zajadle każdego 
źródła. Z zachodniego frontu wogóle b rak  w iado­
mości. Na froncie północno-wschodnim , w  prow in­
cji Aganie, toczą się zaciekłe walki i W łosi podobno 
tam  grom adzą sw e wojska, zaopatrzone dobrze 
w czołgi, działa i sam oloty, a znow u donoszą inne 
źródła, że 100 ty sięcy  A bisyńczyków  okrąża Aduę 
zdaleka. P o  każdem  jakiem ś zw ycięstw ie we W ło­
szech odbyw ają się uroczystości i parady . Pod 
względem  politycznym  zaw ładnięcie sk raw ka  p ro ­
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wincji T igre z kilkom a m iastam i daje W łochom  bar­
dzo m ało i niem a się z czego cieszyć. Jak  się przed­
staw iają  nastro je u kierujących Abisynją — niew ia­
domo. Nastroje w  Etjopji są bardzo wojownicze. 
Ludność tego kraju łaknie krw i najeźdźców , a ci, 
co się jeszcze nie zetknęli bliżej z w łoskiem i sam o­
lotami bom bardującem i i czołgami, robią sobie ape- 
tyti na łup i pałają żądzą sław y.

Co się stanie — niewiadomo. Posuw ającym  się 
powoli pułkom w łoskim  pom ieszać może szyki 
swoim  spry tem  Negus, cesarz  Abisynji, albo rów ­
nież Anglja w raz  z Ligą N arodów i jej karam i p rze­
ciw  napastnikow i.

1 Ligi Narodów. N areszcie po długiem zastana­
wianiu się Komitet 17-tu! uchw alił k a ry  przeciw  
W łochom  za to, że napadli na Abisynję. K ary te o- 
graniczają się na razie do zakazu dostarczania W ło­
chom broni i m aterjałów  w ojennych.

WALKA NA TRZECH FRONTACH.
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Z am ieszczona  pow yżej m ap a  ilustruje kierunki 
natarcia  wojsk włoskich na  armję cesarza abisyń- 
skiego. N a pó łnocy  w prowincji T igre  zajęli już 
W łosi miejscowości Adigrat, A d u ę  i A xum  — N a 
w schodzie a taku jące  w ojska włoskie rozwinęły  się 
w  pobliżu góry  Mussa-ali z k ierunkiem  n a  linję k o ­
lejową Dżibutti —A d d is  A beba ,  zaś trzecim terenem  
w ojny jest pus tyn ia  O g ad en  na  południu.

Na froncie pó łnocnym  siedzibą sztabu włoskiego 
jest A sm ara  erytrejska, zaś sztab abisyński o ddz ia ­
łów  tutaj walczących mieści się w M agdala.

Jakim językiem mówią A bisyńczycy? W śród 
A bisyńczyków  niem a jednolitości językow ej, pojętej 
na sposób europejski. S tary , etjopski język, t. z w. 
„gez“ zniknął już przed  stuleciam i. Ludność pół­
nocnej Abisynji, w  przew ażnej części pasterze, mó­
w ią dialektem  zw anym  „tigrai“. Ogólnie jednak 
w  Abisynji używ a się języka am haryjskiego, to zna­
czy  języka w ojow niczego szczepu Am hara. Język 
ten jest urzędow ym  językiem  w  całym  kraju, nale­
ży  do grupy języków semickich. Język  am haryjski

pow stał z dialektu staroetjopskiego, jednakow oż 
z biegiem lat uległ on licznym  zmianom fonetycz­
nym, a zarazem  w pływ om  innych narzeczy, tak, 
że obecnie z trudem  m ożna się dopatrzeć jego źró­
dła. Również książki i dzienniki drukow ane w  Ad­
dis Abebie, ukazują się w  języku am haryjskim . 
W  południow ej Abisynji istnieje kilka narzeczy, a 
w śród  nich najw ięcej używ anem i są „harrari"  i „gu- 
ra r i“. O prócz tego w  Abisynji m ożna porozum ieć 
się językiem  arabskim , zw łaszcza w  okolicach znaj­
dujących się bliżej m orza.

A bisyńczycy pierw otnie używ ali jako pisma al­
fabetu południow o-arabskiego. Zmienił się on jed­
nak w ciągu lat zupełnie. P isze się z lewej strony  
ku praw ej, przyczem  pierw otnie pojedyncze słow a 
by ły  oddzielane pionowemi kreskam i. (Pozostało­
ścią kresek są obecnie kropki, którem i upstrzone 
jest pismo abisyńskie.

W Addis Abebie jest 8 Polaków. Kolonja polska 
w  Addis Abeba sk łada się z 8 osób, w  tem jest jedna 
kobieta i dziecko. Na tę liczbę składają się: jeden 
lekarz Dr B. z W arszaw y , k tó ry  jest szefem sani­
tarnym  i osobistym  lekarzem  m inistra wojny, jeden 
inżynier rów nież z W arszaw y, k tó ry  o trzym ał nie­
dawno polecenie w ybudow ania kilku m ostów  na 
Nilu, pozostali to kupcy i rzem ieślnicy. Na razie nie 
m yślą oni o opuszczeniu Abisynji.

Abis-ynja otrzymała samoloty. Nieznani am ery ­
kańscy ofiarodaw cy złożyli w  darze cesarzow i a- 
bisyńskiem u dw a sam oloty. Sam oloty te, znajdu­
jące się jeszcze w  Nowym Jorku, mają być p rze­
słane do Abisynji na koszt ofiarodaw ców .

Szwecja dla Abisynji. Szw edzki C zerw ony 
K rzyż organizuje zbiórkę publiczną, celem uzyska­
nia środków  m aterjalnycn na w ysłan ie do Abisynji 
misji sanitarnej.

I-szą rocznicę śmierci króla Aleksandra obcho­
dzono w Jugosław ji bardzo uroczyście. Zdołano o- 
statecznie ustalić, kto był m ordercą króla i francu­
skiego m inistra Barthou. B ył to Velicsko Dirnitrow 
Kerin, uk ryw ający  się pod przybranem  imieniem 
Czernow eński i Kaleman. Ma on na sumieniu kilka 
m orderstw  i rabunków .

Grecja będzie miała króla. W  odpowiedzi na żą­
danie kom itetu rew olucyjnego, złożonego z genera­
łów greckich, o przyw rócenie monarchji, rząd  g re ­
cki 1 saldarisa podał się do dymisji. U chw ałą zgro­
m adzenia narodow ego przyw rócono m onarchję. Na 
czele now ego rządu, do chwili p rzybycia  króla, s ta ­
nął gen. Kondylis. Król grecki Je rzy  jest w  Anglji. 
O św iadczył, że pozostanie w  Londynie do chwili 
ogłoszenia w yników  plebiscytu w  spraw ie p rzy ­
w rócenia m onarchji. Naród w ypow ie się w  plebi­
scycie w  dniu 3 listopada br.

W Sowietach wypróbowują nowy gaz trujący 
na ludziach. P ra sa  m andżurska ogłasza rew elacy j­
ny  w yw iad  z generałem  Rykow em , k tó ry  niedaw no 
odbył w  odpowdedniem przebraniu  podróż na Sy- 
berję sow iecką. Podczas sw^ego pobytu w  Chaba- 
row sku stw ierdził on, że sow ieckie w ładze w ojsko­
we próbow ały  działania nowego, trującego gazu na 
w ięźniach G PU .; w  czasie jednego takiego „do­
św iadczenia" zginęło 300 ludzi.
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W wieku techniki i wynalazków ludziie żyja 
w jaskiniach. W jednej z gazet m oskiew skich znaj­
duje się krótka, ale w ym ow na wiadom ość. G azeta 
pisze tak : „W  pobliżu D nieprostroju, najw iększej 
elektrow ni sowieckiej, znajduje się osiedle, którego 
m ieszkańcy żyją pod ziemią. Dla czterech i pół ty ­
siąca rodzin, sk ładających  się z 16 ty sięcy  osób, 
zbudow ano m ieszkania w  podziem nych jaskiniach 
i grotach. Są to przew ażnie robotnicy D nieprostro- 
ju, tej najdoskonalszej now oczesnej elektrow ni-ro- 
bota, k tó rzy  od roku 1927 b y t swój całkow icie pod 
ziemię przenieśli. Stali się ludźmi jaskiniowymi*'.

P rzy k re  te słow a dają w y raz  stosunkom  kom u­
nistycznej Rosji, gdzie godność ludzką podporząd­
kowuje się m aszynie. Postęp , k tó ry  poniża człow ie­
ka, nie jest postępem .

11.000 kim. na grzbiecie wielbłąda. W  tych 
dniach pow rócił do Francji ze sw ej trzeciej w y ­
p raw y  w głąb S ahary  znany archeolog Lote. P o ­
dróż badaw cza trw a ła  przeszło dw a lata, podczas 
których m łody uczony francuski przeby ł w  sumie 
14 ty sięcy  kilom etrów, w  czem 11 tysięcy  kilome­
trów  na grzbiecie w ielbłąda. P lon naukow y podró­
ży  jest bardzo bogaty ; profesor Lote przyw iózł ze 
sobą cenne zdjęcia rzeźb i rysunków  na skałach 
z okolic S ahary , zupełnie dotąd niezbadanych.

O prócz w spom nianych fotografij ekspedycja 
przyw iozła  wiele znalezisk zoologicznych, które 
przyczyn ią  się niew ątpliw ie do badań nad daw ną 
iauną Sahary .

stąd, ni zow ąd zaprow adzili mnie do biura u rzęd­
nika ruchu. — Kto pan? Jak się nazyw a? Gdzie 
rodzony? — a pociąg tym czasem  poszedł... — Ale 
sp raw a się w yjaśniła. P rz y  kasie przez pom yłkę 
dostałem  bilet przedaw niony. Oni mieli zupełną 
słuszność. Co czasu straciłem  i krw im  sobie 
napsuł!... W ychodząc z urzędu widzę jakiegoś pa­
na z czarną, lak ierow aną paczką. Nie m ając do kogo 
przem ówić, bo na peronie dwóch nas tylko było, 
odzyw am  się do tego p a n a :.— Panie, czem pan za­
rab iasz?... — Handluję obrazami... — P okaż pan, 
może kupię... —  O tw orzył pudełko, a ja patrzę... 
patrzę... W reszcie złość mnie w zięła na widok tych 
„obrazów 11. — Zamknij sobie pan... i dziw ię się, że 
pana jeszcze nie zamknęli... To nie obrazy, ale o- 
braza Boska! C iekaw ym , kto takie nagości kupuje?

R Z E C Z Y  C I E K A W E .

Adaś Pociecha.
Mam kolegę* którem u też A daś ną> imię, ale 

z niego niem a w cale pociechy. Pow iada mi, że on 
w nic nie w ierzy. T eż — ma się czem  popisyw ać! 
A kiedyś, jak byliśm y nad rzeką na rybach, ni stąd, 
ni zow ąd rzecze: — „Adaś!... Jakim  sposobem  Jo ­
nasz mógł pozostać żyw ym  przez trz y  dni w e w nę­
trznościach w ielo ryba?"... Jak  mu nie odwalę, to 
się aż pogniew ał. — „Ha! — mówię — byw ają  lu­
dzie, (k tó rzy  żyją daleko dłużej w  skórze bydlęcej, 
jak nie przym ierzając  ty “.

Rozm ow a się urw ała... zabrał w ędkę i bąknął, 
że się ze m ną w ięcej nie w daje. Niech się.nie w daje!

Kiedyś m iałem  zdarzenie w cale nie pocieszające 
i to mi zepsuło hum or na cały  tydzień. Jadę sobie 
koleją zupełnie spokojnie, bom bilet kupił, ą  tu  kon­
duktor do mnie mówi, spo jrzaw szy  na mój bilet: 
— Panie, .Pan się spóźnił 24 godzin. — A co to P ana 
obchodzi? •— Obchodzi mnie, bo na ten bilet Pan  
nie może jechać. — M ogłem w siąść, to i mogę je­
chać! — Ależ zrozum  Pan, że bilet pański jest p rze­
daw niony. — Usuń się P an  z drogi, bo ja . nie mam 
ochoty  do żartów ... Kupiłem dzisiaj bilet i kw ita — 
i tak  zlekka odpycham  konduktora...

Pociąg stanął. K onduktor się drze na całe ga r­
dło: — Panie posterunkow y, panie posterunkow y!...

P a n  posterunkow y zaw sze jest tam , gdzie go nie 
trzeba, przybiegł w  tę pędy. — Co jest? ... — i ni

100-lecie zapałki. Klub przem ysłow y  w  Buda­
peszcie zam ierza w  roku 1936 w  zw iązku z m iędzy­
narodow ym  kongresem  techników  obchodzić u ro ­
czyście 100-lecie w ynalezienia zapałki przez W ęgra 
Jana  Irynyi. W  stolicy  W ęgier stanąć ma pomnik 
ku czci w ynalazcy  zapałek, poza tem  jedna z no­
w ych ulic i jeden z now ych placów  m ianow ane być 
m ają imieniem Iry n y liego.

Jan  Irynyi dokonał sw ego epokow ego odkrycia 
w  roku 1836, jako student politechniki wiedeńskiej.

Bogacz-skąpiec zmarł z głodu. Na drodze mię­
dzy w siam i Frankow icze a  Czajkinie zm arł z głodu 
i w ycieńczenia 56-letni Tom asz M isiurowicz, w łó­
częga i żebrak. Podczas rew izji znaleziono u niego 
papiery  w artościow e i dolary  na ogólną sumę kilku 
ty sięcy  złotych. M isiurow icz opuścił żonę i dwoje 
dzieci i poszedł w  św iat, by  nie łożyć na ich u trzy ­
manie.

Przeciw  samolotom... Dla dogodnej obserw acji 
sam olotów  nieprzyjacielskich skonstruow ano spe­
cjalną ciemnię w  postaci blaszanego kiosku, w  któ­
rym  obraz lecącej m aszyny rzucony zostaje na e- 
kranik. Na nim narysow ana jest m apa danej okolicy
i podziałka w  kilom etrach, co u łatw ia określenie 
kierunku i szybkości samolotu.

Ile w ody zamienia słońce w  parę. Ilość w ody, 
parującej w skutek  działania słońca, w ynosi w, p rzy ­
bliżeniu 37.000,000.000 tonn na minutę. C hcąc sz tu ­
cznie w y tw o rzy ć  taką  ilość pary , trzeb ab y  zużyć 
12 kw adryljonów  tonn w ęgla na sekundę. Z tego 
widać, jaką potęgę cieplną posiada jeszcze słońce.

Telegraf murzyński. Znany badacz angielski 
Green, k tó ry  ostatnio pow rócił ze środkow ej A fry­
ki, podaje, że m urzyni posiadają n iezw ykły  sposób 
kom unikow ania się ich specjalnym  telegrafem . Jest 
to w szystkim  znany tam -tam . U derzenia w  bęben 
są tak  m isterne, że w tajem niczonym  i przeszkolo­
nym  m urzynom  zastępują one cały  alfabet. Mimo 
znajom ości praw ie dw udziestu narzeczy  m urzyń­
skich, nie zdołał G reen ustalić, jakie w y ra z y  zastę ­
pują uderzenia tam -tam .
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Jak powstała Addis Abeba, stolica Abisynji. Dzi­
siejsza stolica Abisynji nie jest bynajm niej m iastem  
starem , gdyż pow stała zaledw ie przed 50 laty, a to 
dzięki odkryciu w  tem mieście, będącem  w ów czas 
szczerą  pustynią, uzdraw iających  źródeł.

Ó w czesny w ładca  Abisynji, wielki Menelik, za­
in teresow ał się tem odkryciem  i w ybra ł s ię ' tam 
w tow arzystw ie  sw ej małżonki. Żona M enelika za­
chw ycona by ła  tak  źródłam i, jak i okolicą, prosiła 
w ięc męża, aby  kazał zbudow ać jej tam  willę, 
w  której m ogłaby spędzać część roku. Żądaniu jej 
sta ło  się zadość, po pew nym  jednak czasie w ład ­
czyni postanow iła zam ieszkać u źródeł na stałe, 
wobec czego na miejscu tym czasow ej willi zbudo­
wano pałac, w  k tórym  też, obok żony, w iększą 
częślć roku spędzał Menelik.

O cz 5̂ wiście za przykładem  w ładcy  Abisynji po­
szli w szyscy  dostojnicy krajow i i dokoła pałacu 
królew skiego po w y rasta ły  w  pustyni ich dom y i pa­
łace, co ściągnęło zkolei w  to miejsce kupców, tu ­
dzież rzem ieślników i tak  pow stała  Addis Abeba.

Dział gospodarczy.
Pielęgnowanie i nawożenie łąk w  jesieni.

Przew ażnie  łąki w  naszych  gospodarstw ach  są 
w  zaniedbaniu. O ile gospodarze przyzw yczaili się 
upraw iać, naw ozić i pielęgnować rolę, to o łąki 
w cale nie dbają. Przypom nieć w ięc należy, że łąka 
jest kulturą porosłą traw am i, k tóre w ym agają tak, 
jak inne rośliny upraw ne, odpowiedniego środow i­
ska do rozw oju i w ydania plonu.

Przedew szystk iem  uregulow anie stanu w ilgotno­
ści ma pierw szorzędne znaczenie dla łąk. W  tym  
celu w  jesieni należy odśw ieżyć istniejące row y, 
a szlam  rozrzucić po łące lub złożyć na kupę kom ­
postow ą. P ow ierzchn ia  łąki w inna być w yrów nana, 
pozbaw iona kretow izn,, kęp i mchu. Z w łaszcza mech 
b yw a plagą naszych  łąk, p rzeszkadza bowiem  w  do­
stępie pow ietrza  i w ody do ziemi. W alka z nim 
w inna polegać na doprow adzeniu stanu łąki do w a­
runków  norm alnych dla rozw oju roślinności łąko­
wej, t. j. usunięcia nadm iaru wilgoci przez dreno­
w anie, ew entualnie w ykopanie row ów , które odpro­
w adzają w odę zatap iającą łąkę, w reszcie przez od­
kw aszenie i naw ożenie ziemi.

Celem spulchnienia pow ierzchni gleby łąkow ej 
należy po sprzęcie po traw u puścić kilkakrotnie b ro­
nę, najlepiej łąkow ą, a  w  razie braku zw ykłą. C zę­
sto koniecznem  będzie użyć skaryfikatora , k tó ry  
m ożna zastąpić kultyw atorem , zm ieniw szy sp ręży ­
ny  na specjalne sztyw ne noże. D ziałanie skaryfika­
tora, czy ku ltyw ato ra  jest głębsze, przez co spul­
chnia spodnią w arstw ę  gleby. W ycięte pasy  ziemi 
należy bronam i rozbić i rozrzucić po łące. Na łą ­
kach torfiastych  i m urszastych, w zdym ających  się, 
używ a się ciężkich w ałów .

T eraz  jesienią, w ażną rzeczą jest naw ożenie łąk 
kom postem, popiołem drzew nym , gnojówką lub na­
w ozam i sztucznem i (obornika się nie używ a). Kom­
post jest odpowiednim  naw ozem  dla łąk, skutek je­
go jest niezaw odny. Popiół d rzew ny jest naw ozem

fosforow o-potasow ym , dającym  doskonałe rezulta­
ty. Gnojówkę należy odpowiednio rozcieńczyć przed 
rozlew aniem , a w yw ozić w  dnie pochmurne, w il­
gotne. D obrze działają Jęty  (badyle) ziem niaczane, 
rozrzucone rów nom iernie po łące, z k tó rych  części 
pożyw ne zostają spłukiw ane w  ziem ię; na wiosnę 
łę ty  się zgrabia.

Uzupełnieniem  naw ożenia naturalnego będzie 
użycie naw ozów  sztucznych. Do popraw ienia w y ­
dajności i jakości siana wiele przyczynić  się może 
jesienne zastosow anie azotniaku i supertom asyny 
na glebach gliniastych i piaszczystych, a na glebach 
torfow ych supertom asyny i kainitu. N aw ozy te za­
stosow ać po drugim zbiorze w  ilości na m órg 100 
kg. azotniaku, 200 kg. supertom asyny. N aw ozy te 
pom ieszać, rozsiać i p rzybronow ać. P rz ed  rozsia­
niem jednak tych  naw ozów  należy łąkę zbronow ać 
i dobrze mech w ygrabić. W  okresie jesiennym  mo­
żna naw ożenie przeprow adzić na łąkach niezalew o- 
w ych.

Azotniak i supertom asyna oprócz azotu i fosforu 
zaw ierają  dużo w apna, k tóre odkw asza i popraw ia 
glebę łąkow ą. Użycie w spom nianych naw ozów  po­
woduje nietylko zw iększenie plonu siana (1 kg. azo­
tu daje od 70—275 kg. p rzy rostu  zie lonej, m asy), ale 
też polepsza jakość siana.

Skutkiem  naw ożenia jest bujniejszy rozwój szla­
chetnych traw  i roślin m otylkow ych, dzięki czemu 
podnosi się plon i popraw ia się w artość  odżyw cza 
siana, a  co za tem idzie, podnosi się m leczność 
i p rzy rost m ięsa u zw ierząt odżyw ianych bardziej 
w artościow ą paszą. A. M.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
KSMŻ. — Oddział w Lubzinie. Spraw ozdanie ze 

„Św ięta  D ruchen11 miłe, ale spóźnione o... miesiąc, 
dlatego drukow ać nie będziem y. P rosim y  o coś no­
wego.

A. M., Wojakowa. „Dobrej rad y “ nie dam y w  ca­
łości. W zyw am y tylko w szystk ich  razem  z P an ią : 
„Znajdziecie w  gazetach  i nowinek m asę, w ięc za­
wsze czytajcie, w okół rozszerzajcie dobrą p rasę“. 
P rosim y  o coś prozą.

Prof. A. M., Kraków. D ziękujem y serdecznie, ale 
n ieste ty  — artyku ł przyszedł zapóźno. Już nekro­
log był w  druku.

Z A K U P I Ę
do b u dow y  dom u drew nianego  większą ilość desek  
(m ogą być używ ane) oraz k ilkanaście m 3 szutru rzecz­

nego (z dowiezieniem).
Zgłoszenia  przyjmuje A d m in is trac ja  “ Naszej S p raw y "  

T arnów , ul. K a tedralna  3.

44 MAGAZYN TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH
T A R N Ó W , T A R G O W A  4 ,  p o n iże j Droguerji Bracha

—  W ła ś c ic ie l :  M a r j a  G ą s k o w a

Poleca: Płótna lniane i baw ełniane, w ełn y, ko­
ce, kołdry i t. p., po cenach um iarkow anych.
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Z  ń b isyn ji: 1. Oddział abis. w czasie defilady. 2. Cesarz ń b isyn ji i  k ro i włoski. 3. ńbisyńczycy ostrzeii- 
wują samoloty włoskie. 4. Żołnierze włoscy. 5. Gwardja cesarska jedzie  na front. 6. Przemarsz wojsk na

tie gór.

Prenumerata w  Polsce:
Z przesyłką: R ocznie......................5 '— Zł.

Półrocznie . . . .  3 —  Zł. 
Cena egzem plarza...........................— TO Zł.

We Francji z przesyłką: rocznie . 30 '— Fr.
półrocznie 15"—  Fr.

Ceny ogłoszeń:
Vio strony . . . . . .  Z).
'/s „ .............................................. 12 -- „
lU „ . . . . . .  2 5 — .,

„ .......................................50-— „
Cala s t r o n a .......................................100 — „
Inne wymiary według umowy.
Podziękowania po tej samej cenie.
Ostatni termin przyjmowania ogłoszeń wtorek wieczór.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
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